CENY OGŁOSZEA: 


Po tekście 1 mm w 1 azpałcia 


jater. aap. 22 mm) 12 Ept. W tekście 1 mm w I szp 


(ezer sup. 69 mm) RM 


. L—. Drobne ogloszenia za 


inwo (tylko dla osb prywatnych) Rpf. OA, pierwsza 
Mowo tłustym drukiem Bp. 12 (najwyżej do trzech 
slów). Drobne ogłoszenia handlowe za słowo Rof. 10, 


pierwsze słowo tłastym drukiem Rpt 15 
czalne także tylko najwyżej trzy slowa). 


“a TEEME 


Mlodzież duńska okazuje wlelkle zainterosowania wajskami niemieckiemi. 


(dopuaz* 


Młodzież duńska podziwia armię niemiecką. 


+ 


Wszę- 


dzie, pdzia pojawiają się żołnierze niemieccy, gromadzi się w krótkim czasie gromada 
młodzieży. W nlektórych miejscowościach między żołnierzami niemieckimi a mlo 


dzleżą duńską zostały nawlązana bardzo przyjazne stosunki, 


Na zdjęciu widzimy 


grupę młodzieży duńskiej, zgromadzonej dookoła żołnierzy niemieckich. 


Nadesłana a mis zamówione przea Redakcję reko 
piey beda zwkacanb autorom Jedynie wówozna. gdy 


dolączone metaną znaczki poczława 


na oplacanin 


przesyłki zwrotnej. — Prenumerata mles: 225 Rm 


i 


Jak to widzimy na naszem zdjęciu, mła dzież norweska okazuj: wojskom niemiec- 
kim równie wielkie zainiaresawanie, jak i małdzież duńska. Oksługa prowizorycz- 
nej stacji radjowej musi dałożyć wiele tr udu, shy móc spokojnie pałnić służbę przy 
swym aparacie, nachraniając ga przed na parem ciekawskich, którzy chcą z hlizka 
zobaczyć funkcjonowanie polowej stacji nadawczej, 


Lotnicy niemieccy uniemożliwiii próbę 
wylądowania Anślików w Narwik. 


Zatopienie brytyjskiej łodzi podwodnej izniszczenie norweskiego lorpedowca 


Beriin, 20 kwietnia. — Naczelna kamen- 
da armii niemieckiej donosi: 

Na półnac od Narvik niemieccy latni- 
ty zaatakowali nieprzyjacielskia siły mar- 
akla | parowiec transportowy, pawadując 


wlaikia ich straty. Jedna z nieprzyja- 
clalskich lodzi podwodnych została na- 
tychmlast zatopiona przez ohrzucenie 
bombaml, 


Wojska niemieckie, stojące w okolicach 

rontheim, zostały wzmocnione Świeża 
przyhyłemi oddziałami. Żadnych działań 
wojennych nie było. 

W rejonie Bergen i Stavanger konty- 
nuowano zajmowanie terenu, Pod Chri" 
stiansand dzień upłynął spokojnie. 

W rejonie Oslo wojska niemieckie pa- 
suwają się stale naprzód w kierunku pół- 
naeno-wschodnim i półmoeno-zachodnim. 

szar na południowy wschód od Oslo za: 
stał obsadzony aż do granicy szwedzkiej 
i panuje tam spokój. Na ohszarze tym za- 
ląia bogaty łup wojenny, w postaci broni 
1 amunicji wajsk narweskich, a mianawi- 
tie zajęto m. in. 83 działa, 80 karabinów 
maszynowych, 20.000 pocisków artyleryj- 
skich | miljan nabojów karabinowych. 

Marynarka wojenna kontynuowała po- 
šcig za łodziami podwodnemi w Skagerr 
ku i Kattegacie. Prawdopodobnem jest, 
ża zniszczono tam trzy nieprzyjacielskie 
dodzie podwodna, 

Zakładanie pól minowych dla obrony 
portów norweskich i celem zamknięcia 
Skakerraku postępuje naprzód. Podczas 
rewizji, przeprowadzonej w portach nor- 
wasklch znaleziono znaczne zapasy amu- 
nicjl, m. In. także I angleiski sprzęt wa- 
Janny | Ilczne miny. 

We fjordzie Hardanger niemieckie lo- 
dzle pościgowa podczas patrolowania 
zniszczyły norweski torpedowiec. 

Komendant jednej z niemieckich łodzi 
podwodnych, powróciwszy z rejsu, zamel- 
dował odnośnie ad znanego faktn storpe- 
dowania krążownika klasy „Glasgow“, że 
krążownik ten, płynący pod silną eskar- 
dą nieprzyjacielskich kontrtorpedowców, 
zastał zniszczany przez detonacją, która 
nastąpiła kezpańrednia po trafieniu ga 
tornada. Tonaż zatopionych okrętów przez 
kamendanta tej łodzi podwodnej, którym 
Jest kapitan korwety Hariman, wzrosła 
ha ustatnim rejsie da 107.000 ton. 

Dostawa dalszych oddziałów wojsk nie- 
mieckich do Norwegii odbywa się plano- 
wo dalej. 


Na Zachodzie 
nie. (p). 


dzień upłynął spokoj- 


Skuteczny atak na loinisko 
norweskie. 


Berlin, 20 kwietnia. W rejonie Bergan 
oddział] wojska niemieckiego zaatakował 
male lotnisko na wyspie Flatoney i znisz- 
czył znajdujące się tam cztery norweskie 
samoloty. 


Zdobycie 20 norweskich 
karabinów maszynowych. 


Berliin, 20 kwietnia. Podczas potyczki, 
jaką przed kilkoma dniami stoczył mały 
oddział wojsk niemieckich w rejonie Oslo 
w pobliżu kolei Lofockiej, zajmując teren 


aż do granioy szwedzkiej, zdobyto, jak o- 
beenia o tem urzędowo doniesiono, 20 nor- 
weskich karabinów maszynowych. 


Paniczna ucieczka żolnierzy 
norweskith. 


(=) Berlin, % kwietnia. Jak donosi 
dziennik szwedzki „Nya Dagligt Allehan- 
da“ w rejonie Vaermiand przekraczył gra- 
nice norweska-szwedzką oddział żolnerzy 
narweskich w liczhie okoła 4000. Wszyscy 
żołnierze zostali przez władze szwedzkie 
Internowani. 

W. domiesieniach podkreśla się, że wśród 
żołnierzy norweskich, opuszczających 
swój kraj ojczysty, panuje nastrój paniki. 
W wielu jednak wypadkach żołnierze nor- 
wescy przybywali na teren Szwecji w pel- 
nem uzbrojeniu z zapasami amunicji, a 
nawet z działami. (p) 


Podjęcie ruchu portowego w Oslo. 


Oslo, 20 kwietnia. Ruch w porcie w Oslo 
ożywia sią z dym dniem. Ludność po- 
dziwia szybkie przeprowadzanie transpor- 


! táw wojsk niemleckich. Szczególną uwagą 


cieszą sią świeżo przybyle nddziały, wypo- 
sażone w najnowocześniejszą broń i ekwl- 
punek. 


* 
Sztokholm, 20 kwietnia. Sprawozdawca 
„Stockholm Tidningen* pisza w swym 


dzienniku, że w Osla dawne życie zaczyna 
płynąć normalnie. Niemal wszystkie szko- 
ły podjęły naukę, podobnie, jak i wyższe 
uczelnie. Lokale rozrywkowe i teatry zo- 
stały ponownie otwarte. Uruchomiono 
również dancingi, 


Zdemeniowanie tałszywych 
wieści o stosunkach w Osio. 


(=), Osła, 20 kwietnia. Dziennik „Tidens 
Tegn" rozprawla sią z całą powodzią pla- 
tek na temat stosunków w Oslo, rozuze- 
rzanych przewaźnie za pośrednictwem za- 
granicznych agency] informacyjnych. 

Nie bez cienia ironji dziennik oświad- 
cza, że wiele osób z prowincji, które osta- 


tnio przybyły do stolicy Norwegji, było 
niezwykle zdumionych zastawszy Oslo w 
stanie nietkniętym. Po powrocie do swych 
miast będą ci ludzie mogli zaprzeczyć nie- 
pokojącym wieściom i kłamstwom na ten 
temat. Będą oni mogli potwierdzić, że ży- 
cle w Osla biegnie normalnia | zupełnie 
spakojnie. 

Q tem, jak szybko powraca na dawne 
tury życie gospadarcze Norwegji może za- 
świadczyć publikacja urzędowa w tym 
względzie. Oto według danych urzędowych 
| w dniu 15 kwietnia nracawało ponad 30 
| proc. rohatników | urzędników. Również 
podjęta została praca w stoczni okrętowej 
w Horten oraz w menniey państwowej w 
Kongsberg. Jako widomy znak powrotu 
Osło do normalnego trybu życia jest rów- 
nież uruchamienie teatrów. Przedstawie- 
nia cieszą się silną frekwencją publiezno- 
ści. (p) 


Niezwykte k omsiwo radjostac I 
szwedzkiej. 


(=) Osła, 20 kwietnia. Nerweskle blura 
telegraficzne dementuje kłamliwą infar- 
macje nadaną przez rozgłośnię radjową 


a odnoszeniem do domn 2.50 Rm, 


Urodziny wodza Í kanclerza Niemiec 
Nidolla Hitlera. 


Kraków, 20 kwietnia. Wódz 1 kan- 
clerz niemlecklego państwa I narodu Adolf 
Hitler kańczy Jutra w sobotę, dnla 20 kwle- 
tnla S1-szy rak życla. 

ZZ Z 


Matala, która w ten sposóh stara się pod- 
hurzać naród norweski przeciwka Niem- 
com. 

Według podanej przez radjo Motala 
wiadomości miasteczko Eidsvoll (60 tm. 
na póln.-wschód od Oslo), miało być zbom- 
bardowane przez lotników niemieckich do 
tego stopnia, że ocalały jedynie kościół 
i budynek szpitalny. To aszczerstwo Jest 
w tym wypadku eałkiem jaskrawe, poda- 
bnie jak inne, wyjęte ze słownika klam- 
liwych informacji np. o Matce Boskiej 
Częstochowskiej i podane zostało Jedynie 
w tym celu, aby w sercach Norwegów 
wywołać rozgoryczenie. 
|- Mianowicie w Fidsvold mieści się droga 
każdemu Norwegowi pamiątka historycze 
na, mianowicie budynek, w którym w ro- 
ku 1814 została uchwalona konstytucja 
państwa norweskiego. _ 

W związku z tem norweskie biuro tele- 
graficzne komunikuje, że zwróciło się W 
tej sprawie z zapytaniem do pewnego po- 
drożnego, który właśnie przybył z Kids- 
vold, a który oświadczył, że rozpowszech+ 

iane pogłoski o bombardowaniu lej 
jscowoéci nie pokrywają Aie % prawdą. 
Niezależnie od tego burmistrz tego xma- 
ateczka, zapytany telefonii stwier- 
dził z całym naciskiem, że Eidsvold wo- 
góle nie' było hombardowane. (p). 


Norweska świątynia w Eldsvold 
w stanie nienszkodzonym. 


(=) Osła, 20 kwietnia, W ub. czwartek 
udał się specjalny wysłannik norweskiej 
agencji telegraficznej do Eidsvold, gdzie 
jak wiadomo mieści się największa nor- 
weska pamiątka narodowa. 238 

Stwierdził on przy tej sposobnóści, że 
budyńek ten — wbrew kłamliwym infor- 
macjom radja anziclskiego — znajduje 
się w stanie nieuszkodzonym. Na miejsen 
nie stwierdził on śladów bombardowania, 
jak również nie zauważył, by domy ule- 
gły zniszczeniu. 

Wogóle w vzasie swej podróży, odbytej 
samachodem, nie zauważył on najmniej- 
szych nawe! śladów walk. Dziennikarz 
norweski był w czasie swej podróży wie- 
lokrotnie indagowany przez ludność w 
sprawie sytuacji w Oslo. Mógł an tylko 
uspokoić ludność i stwierdzić, że rozpo- 
wszechniane przez angielskie radjostacja 


wiadomości polegają na falęzu, natomiast 
że tok życia w stolicy biegnie normalnym 
trybem. (p). 


„DZIENNIK PORANNY” Nr. 


|. Sobota, 20 kwietnia 1940. 


lud norweskt życzy sobie 
spokoju. 


(=) Berlin, 20 kwietnia. O zasługującym 

na szczególną uwagę znamiennym fakcie 
donoszą z terenów okupowamych przez 
wojska niemieckie w Norwegji południo- 
wej. 
Oto po zakończeniu działań wojennych 
życie mieszkańców układa się zupełnie do- 
brze, Pogodzenie sią mieszkańców ze eta- 
nem rzeczy następuję tak szybko, że jest 
to widocznem niemal na każdym kroku. 
przyczem większość ludności teskni do 
spokojnego i unormowanego Życia €o- 
dziennego. 


Obszary na płd.-wschód od Oslo 
znajdują się w rękach niemieckich. 


(=) Berlin, 20 kwietnia. Tereny lażące 
na południowy-wschód od Oslo I graniczą- 
ce za Szwecją znajdują się calkowicie w 
rękach wojsk niemieckich, które Jo oku- 
nowały. 

50 oficerów i 1000 żołnierzy armji norwe- 
skiej, która przeprowadzała operacje w 
tym rejonie, dostało się do niewoli, Wie- 
ksza oddziały i poszczególne jednostki 
wojską norweskiego przekroczyły granicę 
Szwecji i tam zostały internowana 

Położona w tym rejonie umocnienia wo- 
jenna i forty znajdują się w posiadaniu 
wojsk niemieckich. Trzy forty zostały zdo- 
była w wyniku walk, zaś trzy inne wsku- 
tek wycofania się oddziałów morweskich, 
zaskoczonych nagłym marszem wojsk nie- 
mieckich. 


Spokól na śranicy 
norwesko-SZWEdZKiEj. 


„Ludność cywilna Narwigji nle sprzeciwia 
sią ochronie przez arm]ą niamlacką". 


Sztokholm, 20 kwietnia. — Według do- 
miesień nadeszłych do Sztokholmu, zna- 
miennym dla spokojn, jaki obecnie panuje 
ma granicy szwedzko-norweskiej jest fakt, 
że wlela stacy] granicznych w południowo- 
wschodniej narweskiaj prowincji Qastvold 
nls Jest obsadzonych już przez wojska, na- 
tomlast urzędnicy norwescy podjęli tam 
znawu swą narmalną służhę. Jedynie przy 
głównych traktach oraz koła mostów ko- 
lejowych pełnią służbą wartowniczą patro- 
le niemieckie, celem zapobieżenia aktom 
sabotażu. 

„Stockholma Tidningen“ stwierdza, ża 
ludnońć cywilna Norwagil nle ma żadnych 
zastrzeżeń przeciwko ochronie przez arm]ę 
nlamlecką. Znamiennym pod tym wzgle- 
dem jest fakt, że uchodźcy powracają w 
wielkich masach przez granica i, że życie 
powraca wszędzie do normalnego biegu. 


Wojska niemieckie obsadziły forty 
Qstcarsherg | Drebag we flordzie Oslo 


Zakończenie rozbudowy umocnień 
ahrannych. 


Berlin, 20 kwietnia. — Nlemieckla woj- 
ska obsadziły forty Ost hı 1 Dros- 
bag wa fiordzie Oslo i znacznia rozbuda- 
wały urządzania nhronne. 

„We czwartek wykończono prace okała 
umocnienia wymienionych dwóch punk- 
tów, a o gadz. 10-tej przed południem roz- 
poczęto strzelanie ćwiczebne, o którem u- 
przednio powiadomiono ludnaść Oslo. 


Holenderski statek ryhacki obrzucony 
bombami z angielskich samolotów. 


Amsterdam, 20 kwietnia. Kapitan 
parowca rybackiego „Princesas Beatrix" 
przybył we Środą ze awoim okrętem do 
Ymuiden. Doniósł on, że anglalskia samo- 
loty bojowe zrzuciły bomby w hoznośra- 
dnie] odległości od „Princess Beatrix" I ża 
okręt byl ostrzeliwany również 2 karańhl- 
nów maszynowych przez samoloty arglel- 


skie. 
Incyndent ten wywoła? olbrzymie wra- 
fonia w kołach żeglarzy holenderskich. 


FATALNY PŁASZCZ 


Już cliyba nio więcej nie gra ludziom na 
nerwach, jak tegoroczna wiosna. 

Pamięlam — było ta w połowie marca, kie- 
dy kilka dni z rzędu trzymał wyjątkowo du- 
2y mróz. Pewnego dnia patrzę na termometr 
i oczy przecieram, czy to nie złudzenie? Naj- 
wyraźniej wskazywał -|-50 C. W południe 
słońce grzała dość mocno, Śnieg zaczął prze- 
mieniać się w szarą mieszaninę, a z dachów 


powoli i monotonnia kapało ludziom na 
głowy. 
Drugi dzień — znowu niespodzianka — 


słupek treci w termometrze podniósł się do 
--150 C. Wstąpiła więc we mnie nadzieja, sta- 
ba narazie, lecz w każdym razie nadzieja, że 
może już wreszcie skończą mię te straszne 
mrozy, a zacznie upragniona wiasna. Posta- 
nowiłem więc sobie, że o ile jutra będzie 
+20 C, w południe, ta ubiorę lelni płaszcz, 
h wtedy już napewno przyjdzie wiosna. 

Tak mi się zdawało. 

Na następny dzień wyjęłam z szafy zeszło- 
roczny płaszcz, złeka zmięly i wkrótce z gło- 
wą wysoko podniesioną do góry wyszłam na 
tliee. Gdy domownicy zobaczyli ten mój wy- 


n, że lotniska 
znajdujące się w rękach 
niamieckich było sześciokrotnia atakowa- 
ne przez samoloty brytyjskie | obrzucone 
homkami. 

W związku z tem pewien litewski arma” 
tor, który w czasie ataku znajdował się 
w Stavanger stwierdza, że Anglicy rzucili 
kilka bomb na pole startowe lotniska, a 


w Stavanger, 


(=) Rzym, 20 kwietnia. Puszczana asta- 
tnia w iwlat alarmnwe wieńci prasy an- 
gielskie] o rzakomych dyplomatycznych 
a 
są przez półurzęda- 
Jako calkowicie 


wyssane z p: 

Włochy nie mają najmniejszego zamia- 
rm do występowania do rządu angielskie- 
go na drodze dyplomatycznej, jak również 
nie czynią w tym kierunku żadnych przy- 
gatowań. Włochy nie potrzebują bowiem 
precyzować swych zainteresowań w rejo- 
nie Morza Śródziemnego oraz na Balka- 
nach jako, że te sprawy są powszechnie 
znane względnie uznane. Nie mniej rów- 
nież grożenie dzienników angielskich pod 
adresem Włoch siłami zbrojnemi freneu- 
sko-angielsko-tureckiemi nie jest w stanie 
wywrzeć na Włochy jakiegokolwiok wra- 


Kraków, 20 kwietnia. Wydarzenia 
w Skandynawii wzbndziły powszechnie w 
świecie refleksję na temat znamiennej ro- 
li, jaką Anglja odgrywa pd szeregu już 
lat, a ostatnio znowu w Skandynawji ja- 
ko rzekomy obrońca małych narodów. 
Włoski dziennik „Regime Fascista“ ubie- 
Ta swoje krytyczne uwagi na ten temat 
w satyryczuą formę listu b. negusa Abi- 
synji Haile Selassie do króla Norwegii. | 

li Negus przypomina królowi 
Norwegii, że on, to jest Negus, przed ro- 
kiem 1945 pozostawał w doskonałych sto- 


sunkach z Włochami, Na nieszczęście po- 
zwolił on sobie później wmówić przedsta- 
wieielom wszechpotężnego Imperjum Bry- 
tyjskiego, że żyć w przyjaźni z Włochami 
jest bardzo niebezpiecznem, i że byłoby 
lepiej złożyć swój las w ręce przyjaciół 
z Wielkiej Brytanji. 

„Dałem się przekonać — pisze dalej Ne- 
gus — i zerwałam przyjaźń z Włochami. 
Włochy wdarły się swojemi wojskami do 
mojego kraju. Początkowa nie martwiłem 
się tem, bo przecież Anglja ze swoją flo- 
tą i Ligą Genewską udzieliła mi gwaran- 
cyj, a pozatem moje wojska stały pad do- 
wództwem angielskiego generała. A prze- 
cież, o zgrozo, dostaliśmy w skórę! Wre- 
szcie Włosi doszli aż do Addis Abeby pra- 
wię tak samo, jak Niemcy dotarli dziś do 
stolicy pańskiego szczęśliwego królestwa. 

an Eden nie chciał mnie wogóle widzieć 
więcej na oczy, podobnie, jak inoi lordo= 
wie angielscy, którzy stoją dziś u władzy 
woleli nie znać mnie już i o niczem nie 
wiedzieć". 

Negus wylicza następnie kolejno los Be- 


czyn, początkowo zdumienie powykrzywiała 
im twarze w znak zapytania, a potem wszy- 
scy pokiwali w takt głowami z politowaniem. 
Ja zaś czułam się niezmiernie zadowolona. 
Miałam wrażenie, że tylko mojej osoby w 
letnim płaszczu brakowało do wywołania 
wiosny, ukrylej w jakiejś czeluści Lecz jak- 
że się przeraziłam, kiedy nazajutrz otworzy- 
łum oczy i ujrzałam szyby zamarznięte, a 
w pokoju było tuk zimno, że prędka scho- 
wałam ręce pod kołdrę, żeby się nie odmro- 
ziły. Gdy po godzinnem wsłuchiwaniu się 
w wesołe trzaskanie palącego się w piecu 
drzewa odważyłam się wstać i przez adchu- 
chang w szybie szparkę spojrzałam na świat 
Boży, aż krzyknęłam z wrażenia. Na dwa- 
rze hułała na nowo zima i to z taka furją, 
że aż żal mi było drzew, które wiatr wykrę- 
cał niemiłosiernie we wszystkie strony i sma- 
gał lodowalym Śniegiem. Złma przypuściła 
szturm na dobre, a taki zaciekły, jakby się 
mśeiła za te parę cieplejszych dni. 

Jak niepyszna schawałum biedne płaszczy- 
sko do szafy i znowu przeprosiłam się z 2i- 
mowem. Żadne jednak podejrzenie nie po- 
wstało jeszcze we mnie. 

W dwa tygodnie potem powiórzyła się pa- 
dobna histarja. Lecz ja nauczona doświadcze- 
niem, mimo, że słońce mocno świeciło, eho- 
dziłam wytrwale w ciepłym płaszczu. Aż wre- 


Na norweskie domki rybackie 
spadły bomby zapalające. 


Qdparcie kłamstw angielskich. 


zyny, która eksplodowała. Natomiast s 
moloty nie zostały uszkodzone. 

To przyszłoby zresztą Anglikom z tru- 
dnością, ponieważ Niemcy zostali na czas 
zaalarmowani przez swoje łodzie patrolo- 
we, poczem wzbili się w powietrze i wy- 
lecieli naprzeciw nieprzyjaciela. Większa 
cząńć bamb anadła na sama mlasfeczko, 
przyczem bamby zapalające spowodowały 
žary domków rybackich. 


ponowne przyśwożdźcenić angielskich 
alarmów prasowych. 


żenia, temwięcej, że leży w zamierzeniach 
Włoch i Niemiec utrzymanie stosunków 
pokojowych zarówno na Bałkanach, jak i 
na Morzu Śródziemnem. (p). 


Ameryka hędzie się trzymała zdala 
od wojny — mówi senator Pittman, 


(=) Waszy! i 20 kwietnia. „Amery- 
kańskie matki i żony mogą spać spokoj- 
mie, bowiem będziemy czynili wszelkie 
wysiłki, aby Ameryka stała zdala od woj- 
ny, jaka rozgorzała w Europie“ — temi 
młowy wyraził się na jednem z zebrań wy- 
borczych w Rena senator stronnictwa de- 
mokratów Pittman, przewodniczący zagra“ 
nicznej komisji senatu St. Zjednocza- 
nych. (p). 


Negus pisze do króla 
norwesicie$śo. 


Satyryczny artykuł dziennika włoskiego. 


mesza, Achmeda Zogu i Prezydenta Mości- 
ckiego i stwierdza, że Anglicy po tych o- 
fiarach szukają dalszych ofiar w postaci 
Danji i Norwegji. 

Król Danii Chzystjan nie chciał słyszeć 
© Anglikach i zgodził się na okupacją 
niemiecką, dając wiarę słowu Niemiec. 
Natomiast król Norwegji opuścił stolicę 
i usiłuje stawić onór, idąc za podszeptami 
Anglików. 

Większość Norwegów nie życzy sobie je- 
dnak niewątpliwie prowadzenia wojny 2 
Niemcami dla sprawy anglelskiej. „Niech 
WKMość zważy — ciągnie Negus dalej — 
że gdyby Norwegja, podobnie jak Danja, 
nie stawiała Niemeom oporu, to wówczas 
jest pewnem, że po wojnie Niemcy wyco- 


faliby się, przeprasznjąc za sprawione 
klopo! 
Jeżeli jednak dojdzie da wojny, to wów- 


czas Niemcy zażądają odszkodowania za 
poniesione straty, Norwegja będzie musia- 
ła zapłacić, a Anglicy, jak zwykle będą 
utrzymywać, że ich to nie nie obchodzi. 
W Londynie oświadczają, że nie można 
mieć zbyt wiele zaufania do przyrzeczeń 
niemieckich, ale jn na podstawie moich 
osobistych doświadczeń mogę pana zape- 
wnić, że jest czystem szaleństwem dawać 
wiarę przyrzeczeniom angiełskim, a prze- 
dewszystkiem przelewać krew swojego 
narodu dla interesów brytyjskich". 
Fakt. że biedny Negus, który od pieciu 
lat żyje na wygnaniu jako ofiara polityki 
angielskiej, nie pisał tego listu nie odgry- 
wa żadnej roli, ponieważ z różnych jego 
wypowiedzeń się jest wiadomem, jak bar- 
dzo żałuje on, iż uległ obietnicom angiel- 


szcie powiedziałam — pas! gdy mi już so- 
lidnie dogrzało. Zrzuciłam prędko zimowe 
okrycie, uwierzyłam, że teraz juź napewno 
wiosna przyszła i znów włożyłam letni płaszcz. 
Zima jakby tylko na to czekała. Pod wieczór 
pozimniało, zerwał się wiatr, a na drugi dzień 
na świecie zrobiła się biało, mroźno, paskud- 
nie. Rozgoryczona usiadłam pad piecem, gło- 
wę oparłam na rękach i w tej chwili zrozu- 
miałam wszystko. — Tulaj był winien mój 
letni płaszcz! Mam cię bralku — pomyśla- 
łam — to twoje dzieło! 

Dlaczego? — ktoś spyła może zacieka. 
wiony. 

Co ma płaszcz do pogody? A ja wam mó. 
wię, że ma! Wierzcie mi, alho nie wierzcie. 

Przekonałam się o tem doskonale, że ila 
jest ładna pogoda, Świeci słońce i płasz- 
jewają, a ja włażę letni płaszcz, to zaroz 
jakby pod dotknięciem różdżki czarodziej- 
skiej nieho zasnuwa się chmurami, zrywa się 
mroźny wiatr, który ludziom w oczy Śnie- 
giem ciska i dręczy ich sowicie. 

O, nędzniku!.. Uwierzyłam, że nie jest on 
normalnym płaszczem, jak wiele innych, lecz, 
że ma do czynienia z wyższemi siłami nalury. 

Fatalny płaszcz. 

Nie radzę nikomu nabywać takiego płasz. 
cza, bo inaczej każdy podzieli mój los, Je» 


skim. O wiele więcej godnem uwagi jest. 
to, co można wywnioskować z wynurzeń 
włoskiego dziennika ubranych w sarka. 
styezną formę listu Negusa, mianowicie, 
że zagranica zrozumiała już jasna właści. 
wą rolę polityki angielskiej. 


Trzy a nie dwa samoloty brytyjskie 
zestrzelono nad Stavanger. 


Berlin, 20 kwietnia. Jak dodatkową 
stwierdzono, w dn. 17 kwietnia zestrze. 
lono nle dwa, lecz trzy samolaty brytyj. 
skie podczas nieudałego nalotu angiel. 
skiego na Stavanger. 


k k k 


We wtorek pod Nenfchatean w Arde. 
nach apzadł wielki bamhawiec francuski 
typu „Marane" po walce powietrznej, w 
której został ostrzelany. Z trzech ludzi za- 
logi jeden, a mianowicie drugi pilot zmarł 
na miejscu. Dwaj pozostali zostali prze- 
wieżieni do szpitala w Longlier. Obecnie 
drugi z loiników zmarł skutkiem odnie. 
alonych ran. Ostatni z załogi samolotn ka- 
pitan-pilot Laux znajduje sią w bardzo 
ciężkim stanie. 

Dowiadujemy się, że samolot ten został 
rozerwany skutkiem eksplozji w chwili, 
kiedy spadł na ziemię. Szczątki samalotu 
zosfaly rozrzucona allą wyhuchu w pro- 
mieniu 500 m. Jeden z allników zostal ad. 
rzucony o 400 m. 


Korzystne skutki ochrony niemieckiej 
dia duńskich płatników podatków. 


Kopenhaga, 20 kwietnia. W związku 
z opublikowaniem cyfry wydatków dań: 
skiego budżetu wojskowego na nadcho- 
dzący rok finansowy, prasa kopenhaska 
podkreśla, że wydatki te zastaną znacznie 
zmniejszoni ta wskutek zwolnienia — 
ana — rezarwisiów, na ca 


Przedłożone parlamentowi nadzwycze 
ne kredyty, ktore po części stały się juź 
nieaktualne, opiewały na armję i mary- 
narkę ogółem na sumę 109 miljonów ko- 
ron, do czego dołącza się suma 515 miljo- 
nów koron na oha te rodzaje broni, prze- 
e w budżecie wydatków zwyczaj- 
nych. ; 


Coraz ianiastyczniejsze 
kłamstwa angielskie. 


Prasa wlaska amawla sukcesy Niamiac 
oraz nawy atak niemleckłegu lotnictwa, 


Rzym, 20 kwietnia, — Nowe dotkliwa 
ciosy zadane przez lotnietwo niemieckie | 
flocie angielskiej stanowią główny ośra- | 
dek zainteresowania prasy rzymskiej, któ- 
ra w sensacyjnej formie i pod takiemi ty- 
tułami, jak: „Wspaniała i zwycięska dziaj 
łalność lotników na morzu Półnaenem 
podkreśla i podnosi w zasadniczych arty- 
kulach, że wojska niemieckie, po grunto- 
wnej rozbudowie swoich pozycyj w Nor- 
wegji obecnie wzmocniły swoją oienzywą 
przeciw Anglii we wszystkich kierunkach 
morza Północnego, podczas gdy Londyn i 
Paryż zakrywają się mglą urzędowego 
milezenia i wzywają do cierpliwości swo- 
ją opinję publiczną. 

Propaganda angielska staje sią corań 
bardziej mglista, a natomiast twardą rze« 
czywistością są sukcesy niemieckie — pi- 
sze „Popolo di Roma". W tem sposób ay- 
tuacja wojskowa w Skandynawii staja 
się zupełnie jasna. W szybkim marszu nie- 
mieckim w Norwegji biorą również u- 
dział — ku olbrzymiemiu zdumieniu lu- 
dności — opancerzone tanki, a nadto ezte- 
ry najważniejsze linje kolejowe Narwegji 
znajdują sią w posiadaniu niemieckiem, 

Amsterdamski korespondent  ajencji 
Stefani, wskazując na coraz szybsze tem- 
po operacyj niemieckich oraz zakłopota* 
ne milczenie Londynu i Paryża stwierdza, 
że także i państwa neutralne zaczynają sią 
przekonywać o sukcesach niemieckich, co 
również przebija się w komentarzach naj: 
poważniejszych organów prasy światowej. 


stem z natury bardzo wrażliwa nn cierpie« 
nia ludzkie, więc widząc, jak ludziom do- 
skwiera zimno, klóre aż do połowy kwietnia 
daje im się dobrze we znaki, ofiarowałam siq 
chodzić stale w zimowym płaszczu, choćby 
nie wiem jak ciepło było. Inaczej nigdy nie 
doczekamy się prawdziwej wiasny. Przynaje 
mniej ludzie nareszcie zaznają pogody i cies 
pła wiosennego. Myślę, że przyjmiecie moją 
oliarę z ochotą, bo czegóż się nie robi „pra 
publico bono“? Wierzmy więc wszyscy, 28 
leraz napewno będzie już wlasna, przyjdzie 
do nas w całej swej krasie, zawita do miast 
pod poslacią bazi, śnieżyczek i fiołków, a na 
wsi pozwoli rolnikowi zacząć prace na poli 
i lak już w tym roku spóźnione. Wszyscy 
włożą lelnie okrycia, lecz ja zostanę wierna 
przyrzeczeniu i nie zdejmę zimowego płasze 
cza: polem mnie poznacie, 

Chętnie zniosę swój krzyż, gdy będę wi- 
działu, że się cieszycie przyjściem wiosny, ŻE 
wraz z nią nadzieja zakwilła w waszych ser- 
cach. Więc wszyscy leraz wierzmy, że wid” 
sna, ta upragniona przez nas przyjdzie dô 
nas i już teraz zróbmy generalną próbę + | 
uśmiechnijmy się radośnie — tak samo, jak 
to zrobimy na jej powitanie. 

Pewnie teraz już od nas nie odejdzie. 


Janina Kazłowskk 


Prasa hlszpańska podkreśla 
bezsensowność angielskiej ekspedycji 
polarnej. 


Madryt, 20 kwietnia. — Komentarze 
prasy wieczornej podkreślają niewielkie 
znaczeniu faktu wysadzenia na ląd w pół- 
nocnej Norwegji wojsk brytyjskich, po- 
nieważ wojska niemieckie mogą hez trudu 
odeprzeć ewentualny pochód ich w kie- 
runku południowym. 

Dziennik „Madrid“ pisze: „To, co dzieje 
się na północ od kola podbiegunowego, to 
dla strategicznej sytuacji Niemiec niema 
żadnego znaczenia, natomiast Anglicy i 
Francuzi nie są w stanie przeciąć połą- 
czeń niemieckich z krajami skandynaw- 
skiemi, 


Zamarła żegluga na jeziorach 
kanadyjskich. 


Nlepowodzenla akcji madjacyjnej. 


(=) Nowy Jork, 20 kwietnia. Z Torento 
ı że od szeregu dni 

wszelka kamunikacja okrętowa na wl 
kith Jeziorach kanadyjskich, która — jak 
wiadomo — posiada wielkie znaczenie dla 
życia gospodarczego kraju, 

Unieruchomienie statków i robót zosta- 
ło spowodowane akcją strajkawą wśród 
marynarzy | robotników okrętowych. Pod- 
jete przez przedsławicieli przedsiębiorstw 
armatorskich i związki zawodowe maryna- 
rzy rokowania zarohkowa nie doprowadzi- 
ły dotąd do likwidacji etrajku, a nawet 
zoatały zerwane. 

W związku z podwyżką cen artykułów 
żywnościowych, wywolaną wskutek wojny 
angielskiej, marynarze domagają się w 
sposób stanowczy podwyższenia zarob- 
ków. (p) 


Śladami „Mauretanji“ — 
ucieczka „llle de France". 


(=) Amsterdam, 20 kwietnia. Jak dono- 
szą ż Nowego Jorku, ma obesnie opuścić 
port nowojorski, przebywający tam od 
czasu cieczki z Francji — francenski okręt 
transoceaniczny „Illa de France", który 
statnio uległ przemalowaniu na kolor sza- 
xy = 

Ogólnie przypuszczają, iż „Tile de Fran- 
ce“, biorąc przykład z angielskiego okrę- 
tu „Mauretania“, przeniesie się w bardziej 
bezpieczne miejece... (p) 


Cztery wypadki śmiertelnego zatrucia 
gazem w Berlinie. 


lin, 20 kwietnia. Straszny wyn. 
k zatrucia gazem śwlstlnym wydarzył 
elą w północnej dzielnicy Berlina. 

Mianowicie, kiedy żona dozorcy domu 
przy Slockholmerytrasse nie mogła się 
dopukać do mieszkania jednego z lokato- 
rów na 4 piętrze, powzięła podejrzenie, iż 
wydarzył się tam nieszczęśliwy wypadek 
i zawiadomiła o tem policję. 

Urzędniey policji wyłamawszy drzwi, 
weszli do mieszkania i zastnli tam 74-letn. 
starea Hermana W. i jego 39-1. córkę, nie 
dających już oznak życia, Przypuszczając, 
iż sąsiednie mieszkanie może również być 
zapełnione trującym gazem, [unkejonarju- 
sze straży pożarnej udali się do tego mie- 
szkamia, jednakże na pukanie i tam nikt 
sia nie odzywał, Wobec tego weszli oni 
oknem. 

Podejrzenia ich okazały się sluszne, bo- 
wiem lokatorzy tego mieszkania, para sta- 
ruszków, już nie żyli, stając się Ofiarą tru- 
jących oparów. Pierwszy nieszczęśliwy 
wypadek nia został jeszcze dokładmie zba- 
dany, bowiem prowadzące dochodzenia or- 
gana policyjne stwierdziły otwarty kurek 
garwy w mieszkaniu W.; nie jest więc 
wykluczone, że zachodzić może wypadek 
samohójstwa. (p) 


40 śmiertelnych ofiar katastroty 
powodzi w Argentynie. 


Ruenos Aires, 20 kwietnia. Aczkolwick roz- 
miary katastrofy powadzi w prowincji Bue- 
nos Aires zmniejszają się pod wpływem pię- 
knej pogody, to jednak narazie nie da się 0 
cenić skutków iej katastrofy. Straty male- 
rialne ucenla się na A miljony pesetów. 

Rząd związkowy powołał do życia specjal- 
ny wydział dla opiekowania się potrzebują- 
cemi pomocy ł oddał mu do dyspozycji 200 
tysięcy pesetiw. Minister marynarki wyasy- 
Bnował kwotę 50.000 peselów ra rzecz usu- 
nięcia szkód w portach wojennych | w szko- 
le kadeckiej. Minister wojny oddał do dys- 
Pozycji powodzianom kuchnie polowe. Pra- 
sa i radjo wydają apele do zhierania zapo- 
pa dla dotkniętych 14 straszliwą katastro- 
a. 


Wykaz ulic miasta Sosnowitz. 


Ullee miasta Sosnowltz otrzymały nawe 
hrzmlenie. Dla każdego ważnem jast zapa- 
znanla się z nawemi nazwami, które abec- 
nie są obowiazujace. ; 

Chcąc zadość nczynić ogólnej potrzebie, 
żawilsżcimy w naszym numerze niedzie|- 
nym szczegółowy wykaz ullc miasta Sa- 
unawitz, podając dawna brzmienie nazw, a 
obok brzmienie ohecnie ohowlązująee. Wy- 
kaz ten hądzie można wyciąć z numeru i 
tachować dla łatwiejszej orientacji. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 43. Sobota, 20 kwietnia 1940. 


U 
Rozpoczynając druk tej powi 


z zadowoleniem, 


|| a 2 P 
asza DOWIEŚĆ. 


W numerze niedzielnym rozpoczynamy druk 
Szklarskiego p. Ł „Pilotka I miłość”. W czasach, kiedy lotnictwo znajduje 
na ustach wszystkich Jasnem Jaat, ża dzieja młodej pilotki 
ukochanego mężczyzny waży sią na czyny, 
pl umysłu I odwagi, znajdą napewna wi 

w. 


W kanwę powieści wplecione są ponadto i inne ciekawe wydarzenia, jak np. 
słynne wyścigi samochodowa w Indianopolis, wielkie afery giełdowe itd. Jed- 
to powleńć w calem tego 

lu od pierwszej da asta 
ci dajemy naszym Czytelnikom wysoko-warto- 
ściową lekturę rozrywkową, która napewno zostania przyjęta przez wszystkich 


aanaacyjnej pawleścl Ramana 


która dla zdohy! 
dozy nrzytam- 
szych Czytelni- 


wymag: 
e uznania wóró 


lowa znaczenlu sensacyjna, która trzy- 


] chwili. 


Odpowiedź wielkich Niemiec 
dla plutokratycznych podżegaczy do wojny. 


602,5 milj, marek — oto wynik pierwszej wojenne) zimowej pomocy 1 nie- 
zwykły sukces niemieckiej jedności narodowej. 


Berlin, 20 kwielnia, — W uświęconym | ma zebrana łącznie we wszystkich dolych: 


zwyczajem punkcle zbornym ruchu naroda- 
wo-aoejalistycznego, mianowicie w berlló- 
skim „Sportpalast* odbył się w sposób nro- 
czysty akt przekazania przez dr. Goehhelsa 
funduszów, osiągniętych ze zbiórek na rzecz 
wajennej pomacy na rzecz niemieckiego 
Czerwonega Krzyża. 

Minister: Niemiec dr. Goebbels wygłosił 
przemówienie sprawozdawcze o pierwszem 
dziele pomocy zimowej, klóre swymi wy: 
kami, przekraczającemi znacznie wszelkie 
oczekiwania, może być uważane jaka naj- 
wspanialsze zwycięsiwa niemieckiej idei 
wspólnoty narodowej oraz jako zamusko- 
wana odpowiedź wielkich Niemiec wobec 
plułokralycznych podżegaczy wojennych. 0- 
beena akcja pamacy zimowej przekroczyła 
rzeczywiście wszystko, co dołychczas na lem 
polu zdziałano. Naród niemiecki okazał się 
godny swych walczących bohaterów, swoich 
synów i braci na froniach lądowych, na mo- 
rzach i w powietrzu. 

Ogólny dochód pierwszej wojennej akcji 
pamncy zlmawej 1930/40 wynosi 602,53 mi- 
ljonów marek (1205,06 miljonów zlatych) — 
wobec 566 milj. marek (1132 milj. zł.) w roku 
1938/39. Oznacza to wzrost dochodów o 36 
milj. marek (72 milj. zł.) uzyskany mimo lo- 
czącej się wojny. Należy przytem uwzględ- 
nić, że ofiary w naturze w oslalniej pokojo- 
wej akcji pomocy zimowej wyniosły 118,8 
miljonów marek (227,6 milj. złotych), pod- 
czas gdy obecnie można było uzyskać jedy- 
nie 39.08 miljonów marek (78,12 milj. zł.) 
ią drogą. W gotówce złożona więc obecnie 
563,47 miljonów marek (1126,94 milj. zł.) — 
wobec sumy 436 milj. marek 872 milj. zło- 
tych) złożonej w czasie ostatniej pokojowej 
akcji pomocy zimowej. 

Zkolei dr. Goebbels złożył hllższe wyja- 
śnienia © razmiarach | wynikach plerwszej 
zimowej akcji pomocy zimowej. Ogólna su- 


czasowych akcjach pomocy zimowej  osią- 
gnęła obecnie łącznie ponad 3 miliardy mo- 
rek (6 miljsrdów złotych). Aby zdać sobie 
sprawę z ogromu tej ofiarności publicznej, 
należy stwierdzić, że suma ta wynos! więcej, 
niż łączna suma wszystkich wydalków 
rok 1888/39 poczynionych przez Norwegję, 
Szwecję, Finlandję, Islandję, Łatwę 1 Holan- 
dję razem wziętych. 

Bogata Anglja subskrybowała prawie taką 
samą kwotę jako pożyczkę wojenną — jed- 
nak nie jsko dobrawolną ofiarę, ale jako po- 
życzkę oprocentowaną po 3 od sia. Nato- 
miast na Czerwony Krzyż Anglja zebrała w 
ciągu pięciu miesięcy sumę 1 miljona fun- 
tów. Oznacza to, że gdyby Anglja zbierała w 
podobnem tempie, musiałaby zbierać 23 lat, 
aby dorównać sumie kańcowej akcji wojen- 
nej pomacy zimowej. 

Dalej w grudniu 1930 r. w Anglji zebrano 
dla cierpiących biedę angielskich oficerów 
marynarki i marynarzy 170.000 marek (340 
tysięcy zł). Taką właśnie sumę zebrali w 
ciągu jednej niedzieli sami tylko mieszkańcy 
okręgu lipskiego, oraz również w ciągn jed- 
nej niedzieli zhiórkowej mieszkańcy dwóch 
obwodów okręgu Bingen. 

Wyniki obu ostatnich zbiórek pomocy zi- 
mowej. wynoszące sumę 1170 milj. marek 
12,340 milionów złatych| przedstawiają taką 
samą sumę, jaką Anglja wydala w roku 1839 
na opuszczane na morze 5 pancerników i 15 
krążawników. 

Z radosną i usprawiedliwioną dumą shi- 
chali uczeslnicy tej uroczystości, a wraz Z 
nimi przy głośnikach radjowych cały naród 
niemiecki, sprawozdania o wynikach god- 
nych istotnie najwyższego podziwu. Z taką 
radością cały naród posłucha wezwnnia Wo- 
dza Hitlera o wzięcie udziału w akcji poma- 
cy wojennej dla niemieckiego Czerwonego 
Krzyża. 


Niemieckie uderzenia 
stają się coraz dotkliwsze. 


Coraz większe rozmiary niepowodzeń angielskich i francuskich. — 
Bilans prasy włoskiej z ostatniego tygodnia. 


Medjolan, 20 kwietnia. Cyfrows 2%- 
stawianie ciężkich strat, poniesianych w 
ostatnich dniach prze: in alską 
wskutek nieustannej zwyclęakle, Ha! 
ności lotnictwa niemiecki 
w jednym z dzienników 
la przedrukowane przez całą pi półnac- 
nych Włach jaka przekonywujący dowód 
silnej pozycji Niemców w Norwegi. 
„Popolo d'Italia" stwierdza, że fiasko 
Anglików i Francuzów powiększa się z ka- 
żdym dniem. Ciosy Niemców przybierają 
na sile i energji, co jest następstwem 
wzmacniania sią organizacyjnego sił nie- 
mieckich. Bilans 
bez żadnych wątpliwości; po pierwsze ol- 
brzymi sukces niemiecki w dziedzinie po- 
litycznej, gospodarczej, strategicznej i 
wojskowej na lądzie, w powietrzu i na mo- 
rzu, po drugie niepowodzenia Auglji i 


tygodniowy wykazuje | Fi 


Francji w odpowiedniej proporcji, a po 
trzecie przeniesienie terenu wojennego w 
bezpośrednie sąsiedztwa Angliji, 

„Corriere dela Sera" potwierdza dalsza 
wzmocnienia pozycji Niemiec w Norwegii, 
jako następstwo ostatnich operacyj i na- 
dejścia nowych wojsk do Norwegii. 

„Gazetta del Popolo“ pisze o „czarnych 
dniach" d jskiej marynarki, która 


ryty. 

da 15 kwietnia straciła 29 statków wo- 
Jennyrh, 7 transportowców i 24 samoloty. 

„Regime Faacista" pisze, że nawet An- 
gliey muszą przyznać, iż zapowiedziana u- 
zyścia przez Churchilla | Aeyna! bl- 
twa na morzu zakończyła niepowadze- 
nlem Anglików. Faktem jest, że ci, którzy 
podjęli kontrofensywę, nie mogą osiągnąć 
swych celów, podczas gdy Niemcy mogły 
umocnić swoją pozycję. 


Włochy są w stanie uniemożliwić swobodę ruchów 
floty anślciskicj i irancuskiej. 


Rzym, 20 kwiernia. — Nastawienie wło- 
skiej opinji publicznej jest wielce ironicz- 
ne. Rozwesela się ona z powodu poważnych 
różnie, jakie zachodzą między tubą propa- 
gandową a wydarzeniami wojennemi mo- 
carstw zachodnich, 

M. iu. „Hestax del Carlina” jmprowiznje 
treść przemówienia, jakie premjer Rey- 
noud wygłosił był na tajnem posiedzeniu 
senatu francuskiego. Pewien obserwator 
włoski donosi z Londynu, że fala rozezaro- 
wania, jakie opanowało społecżeństwo an- 
gielskie stale się powiększa. Zwolna staje 
się powszechny, wśród ludności sąd o „naj- 


większej w dziejach świata bitwie mor- 
skiej", która była tylko fata morganą. 

O tem, jak się przedstawiał właściwy stan 
rzeczy, pisze dziennik „Tribuna“, według 
którego „największa bitwa narodów“, któ- 
ra była spotkaniem w Skagerrąku angiel 
skieh łodzi podwodnych z ciężkiemi jed- 
nostkami niemieckiej floty bojowej i któ- 
ra miała w konsekwencji skończyć sią za 
topieniem tych okrętów niemieckich, w rze- 
czywistości skończyło się uszkodzeniem 
angielskiego pancernika „Renown“, gdy 
tymczasem niemieckie jednostki morski 
pozostały nietknięte. 


„Ota tak bardzo stracili Anglicy i Fran- 
cuzi na przytomność umysłu pisze 
dziennik „Tevere" — że nie znają umiara 
i kontroli nad wysyłanemi w Świat kamn- 
nikatami. 

Obecnie zwracają się z pozróżkami pod 
adresem Włoch, nad któremi największy 
włoski dziennik „Glarnale d'Italia” prze- 
chodzi do porządkn dziennego. Mianowicie 
«News Chronicle“ chciałaby _ wiedzień 
znacznie więcej o tem, o czem na Brenne- 
rza rozmawiali ze sobą Hitler i Mussoli- 
ni. Aby więc Włochom napędzić atra- 
chu, ów dziennik angielski wydobywa z 
lamusa jnkąś starą płytę gramofonową, 
która ma być straszakiem o rzekomych 
niespodziankach, jakie grożą Włochom od 
strony mórz, jak i zo strony francuskiej 
granicy, jak również w wypadku odosob- 
nienia i odcięcia Abisynji w wypadku 
akcji wojennej ze strony Włoch. 

Dziennik odpłaca Anglikom za ta stra- 
szaki właściwą monetą. „Możemy im o- 
Świadczyć, że ieh oświadezenia nie robią 
na nas żadnego wrażenia, ale wręcz prze- 
ciwnie wywołują skutek wręcz przeciw- 
ny“. Mimo wszystko jednak angielski 
dziennik usiluje wiedzieć więcej na temut 
poufnej rozmowy, jaką w czasie ostatnie 
go spotkania na Brennerze prowadzili 
Hitler i Mussolini — rzecz jasna w cztery 
oczy, a nie w obecności osób trzecich. 


Podobnie państwa bałkańskia doskona- 
le się orjentują, a nawet posiadają dowa- 
dy na to, że zagrażające ich pokojowi irt- 
wektywy nie pochodzą ani od Niemiec, 
ani leż od Włoch. Jak to wynika na przy- 
kładzie Norwegji, ani Niemcy ani też Wło- 
chy, lecz właśnie Anglja i Francja pra- 
guely rozszerzenia toatru wojennego, 


Włochy nie wczmą pod uwagą żadnych 
wskazówek czy rad, które mogą dotyczyć 
praw narodowych czy też imperjalnych. 
Ostatnie wydarzenia na morzu Pólnocnem 
dowodzą, że wymierzona przeciw dzielnym 
i mężnym narodom, które stają w obronie 
swych słusznych praw, blokada morska 
nie jest rzeczą przyjemną i że może ona 
we właściwej chwili obrócić się przeciwko 
państwom, które tą blokadę wprowadziły 
i utrzymują. 

Omawiający na swych łamach podobny 
temat dziennik „Tevere“ wypowiada się 
w sposób bardziej szczegółowy. „Zdajemy 
sobie dokładnie sprawę z tega, že będzie- 
my w stanie uwięzić połączone siły mor- 
skle angielskie | francuskla luk też każdą 
z nich oddzielnie. Dowodzi tego przykład 
ua morzu Półnoenem", 


Praca włoska w Albanii. 


Po obsadzeniu Albanji przez wojska 
włoskie w roku 1936, zastanawiała się pra- 
sa europejska na temat, czy obsadzenie la 
ma cele jedynie strategiczne, czy też ekv- 
nomiezneł Trudno było odpowiedzieć na 
to pytanie, gdyż o bogactwach Albanji 
wiedziano bardzo malo, jako że kraj ten 
mało byl znany aferom gospodarczym Eu- 
ropy. Obecnie z okazji rocznicy wylądowa- 
nia wojsk włoskich w królestwie ałbań- 
skiem, podaje włoski „Giornale d'Italia" 
obszerne sprawozdanie z dzialalności wło- 
gkiej, w przeciągu roku, w tym kraju. 0- 
kazuje się, że w tym czasie powstały liczna 
szpitale, szkoły, zbudowano nowe drogi i 
szosy, uruchomiona liczne kopalnie, ulep- 
szono uprawą roli i t. d. Gospodarka wł” 
ska wykazała, że 


bogactwa ziemne Alkanji są dosyć 
znaczne, 


a przedewszystkiem, że zdobywa siq obet- 
nie miljon ton żelaza, 500.000 ton chro- 
mu,  pokrywającego zapotrzebowanie 
Włoch ua przeszło 20 lat, tyleż miedzi, wą- 
gla, azbestu, niklu, manganu, cynku, ban- 
ksytn i siarki. Jak widać, jest to kraj za- 
sobny w bogactwa naturalne i potrzeba 
było odpowiedniego eksploatatora, aby 
wydobył je na wierzch. „Giornale d'Italia“ 
zaznacza, że wspomniane 


bogactwa naturalne są niezwykle cenne 
dla przemysłu włoskiega, 


który pokrywa niemi wieloletnie zapatrze- 
bowania. 

Jeżeli chodzi o inne dziedziny, a zwłasz 
oza stroną życia politycznego, to jak wia- 
domo, zachowały Włochy pewną ndrębność 
dawnego królestwa albańskiego, co prze- 
bija się choćby w tem, że król wioski prez- 
jął tytuł króla albańskiego. Zgodnie z plu- 
nem zespolenia organizacyjnego Włoch z 
Albanją, nastąpi wkrótce stworzanie na]- 
wyższej rady korporacji, odpowiadającej 
włoskiej izbie korporacyjna), która będzia 
dhała o wewnętrzny rozwój ekonomiczny 
Albanji. 


— 
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ZTENNIK PORANNY“ Nr. 43. Sobota, 20 kwietnia 1940. 


KORSYKA: 


od Teodora 


Kraków, w kwietniu. 

Z chwilą kiedy na wyapie św. Heleny 
umarł w roku 1822 Napoleon I, przestała 
się Europa interesować małą wysepką mo- 
rza Śródziemnegn, — Korsyką. Minęło dla 
Europy niebezpieczeństwo napoleońskie 
bezpowrotnie. To też starano się zapom- 
nieć o tym wielkim człowieku, który przez 
kilkanaście lat porządkował Europę wedle 
swojego uznania, detronizując jednych mo* 
narchów, a wynosząc innych na wyżyny. 

Korsyka pozostała w słownikach geogra- 
ficznych i encyklopedjach jaka ojezyzna 
Napoleona Bonapartego, lecz przestano się 
nią interesować, 

A jednak... 
„AO z historyków zastanawiał się nad 

m, 


jakby wyglądała abnenie karta Europy, 
gdyby Karsyka nie została przyłącza- 
na do Francji przez króla Ludwika XV 


i gdyby Napoleon Bonaparte nie był się u- 
rodził jako poddany króla francuskiego, 
lecz np. republiki Kenueńs do której 
poon wyspa należała? Rezwątpienia 
bylyby się losy Europy potoczyły innym 
torem. 

Karsyka staje się aktualną znów w o- 

statnich latach na tle współzawadnie- 

twa francuska-wlaskiego. 


I jedna i druga strona przypomina sobia 
wszystkie atuty, jakie można przytoczyć, 
ahy dowieść, że wyspa jest francuska lub 
włoska. 

I na tle tych porachunków narodowoś- 
ciowych przypominają się epizody z prze- 
szłości Korsyki, Przeszłość ta byla bardzo 
bujna: 

liczne ze sahą współzawodniczące rady 

walczyły n władzę na wyspie, 


posługując się nieraz wszelkiemi środka- 
mi. A byli to ludzie niezwykle mściwi i 
takimi pozostali korsykańczycy do dziń 
dnia. Zresztą kraj był rozdarty zawsze 
Bympatjami dla Włoch lub dla Francji, 
to też tworzyły się liczne spiski mające 
na celu wprowadzenie nowych rządów. 

Nie też dziwnego, że w tych warunknch 
wyspa 

Korsyka byla wdzlęcznem palam pa- 

plsu dla rižnenoi radzaju awanturni- 

áw 


mniejszego lub większego kalibru. Z tych 
barwnych dziejów wyłaniają się dwie, do 
pewnego stopnia podobne postacie: Teo- 
dor I, król Korsyki, a właściwie baron 
Neuhoff i Napoleon Bonaparte, cesarz 
Francuzów i król Rzymu. Podobieństwo 
oczywiście odległe, gdyż trudno nazwać 
Napoleona awaniurnikiem, nanewno zaś 
zasłużył sobie na to miano baron Neu- 
hoff, chociaż gdyby jego wielka awantu- 
ra była się lepiej udala, byłby nape 
wno wszedł w szeregi europejskich mo- 
narchów. 

Zebrawszy swoją garstkę awanturni- 
w, 

ląduje baron Teodor Neuhoff 

dnia 13 marca 1736 r. w Alerji, 


Ubrał się on z taj okazji w fantastyczny 
strój, napoły wschodni, napoły europejski: 
szkarłatna tiunika podbita futrem, stoso- 
wany kapelusz, u boku hiszpańską szpada, 
w rękn kij w rodzaju pastorała. W świcie 
jego było 16 również pstro ubranych dwn- 
Tzam, wśród nich francuski pułkownik, se- 
kretarz, ochmistrz dworu, kapelan i liczni 
kumerdynerzy, jak też murzyni z Tunisu, 
Teodor. Neuhoff wiedział czem zyskać 
sympatję swych przyszłych poddanych: 
przywiózł an wiele amunicji I broni, 


7.000 worków zboża, 3.000 ubrań I tyleż 
par butów, 


wiela skrzyń z pieniędzmi, 7.000 samopa= 
lów, sześć 12-tonowych moździeży i t. d, 
wszystko wartości miljona skudów. Ra- 
dość ludności żyjącej w skrajnej nędzy 
hyła ogromna: mniejszy entuzjazm pa- 
nówał w gabinetach ministerjalnych Eu- 
ropy, gdyż zastanawiano się kto finansu- 
je tę imprezę i co ona ma znaczyćt 


Przyszły król Korsyki rozpoczął 
rządy twardą ręką. 


Przeniósłszy się z Alerji do "Tempoloro, 
gdzie zamieszkał w biskupim pałacu, 
wziął się do organizowania armji. Miała 
się ona składać z 24 kompanij, 200 ludzi 
każda. Każdy żałnierz otrzymał parę bu- 
tów. pistolet i cekin, a conto przyszłego 
żołdu. Z 400 Imdzi utworzono gwardją 
przyboczną. 


Chodziła przedewszystkilem o rozhlicla 
załagi genueńskiej, 


która w imieniu republiki utrzymywała 
zwaśnioną, bardzo buntowniczą wyspę w 
jakiem takiem posłuszeństwie. Wkrótce 
posterunki genueńskie zostały pobite, a 
zwycięstwo to przyczyniło się da nieby- 
wałej popularności Neuhoffa. 

Pomyślał teraz o koronacji: 

15 kwietnia 1736 zehrall się przedsta- 

wiciele wszystkich okręgów w Alesanl 

5 Jadnogłośnie wykrall Neuhafa krá- 


Pokój w Ajaccla, w którym 


lem wyspy pod Imieniem Tendara I. 
Zgodnie z oryginalnemi upodobaniami 
króla, koronacja odbyła się pod gelem 
niebem, a koranę stanowił wleniec uwity 
z zielanych liści. Następnie obnoszono mo- 
narchę po kraju wśród entuzjastycznych 
okrzyków ludu. 

Drugiem staraniem Teodora I było 


ukrócenie wendetty panujące] hezape- 
lacyjnie na wyspie. . 


Ale również sukcesy wojskowe nie dały 
na siebie czekać, wypędził on wkrótce 25 
kwietnia z południowej części wyspy nie- 
przyjaciela, a 3 mala stanął przed stolicą 
Bastią na czele 15.000 ludzi. Tendor I nie 
poniechał jednak też akeji dyplomatycz- 
nej: zaraz notyfikował obięcie rządów 
mocarstwom europejskim, a przedewszyst- 
kiem cesarzowi niemieckiemu, królowi 
francuskiemu i Hiszpanii. 
Umiał też uzyskać pomac finansową 
i zbrojną różnych państw, 


to też napływały do Korsyki okręty z 
amunicją i żywnaścią. Wojna z genueń- 
czykami trwała nadal z rożnem szczę- 
šciem, przeważnie jednak korzystna dla 
MKorsykan, którzy zdołali zdobyć nawet 
dwa okręty genueńskie. Daleko jednak 
było jeszcze do zwycięstwa, gdyż genueń- 
ezycy zajmowali w dalszym ciągu głó- 
wne miasta Korsyki, a przedewszystkiem 
Bastję, Ajaccio miejsce urodzenia Napo- 
leona I, S. Viorento i inne. Natomiast 
posiłki zbrojne nie nadchodziły. Korzy- 
stali z tego jego wrogowie, aby nszczuplić 
jego autorytet i podkopać eodopiero zbu- 
dowany gmach królestwa Korsyki. Celem 
zjednania sobie ludności, 
zakłada Teodor I. „order Qawoka- 


dzeni którega sam Jest wlelkim 
jstrzem, 


a przyjmowanie do niego odbywało się 
z wielką pompą i ceremonjałem. Każdy 
wstępujący do kapituły cudzoziemiec — 
order ten cieszył się wielką popularnością 


I. do Napolcona I. 


ye 


przyszedl na śwlat Napoleon. 


|wśród ówczesnych snobów — musiał zło- 
żyć na zapomogi dla ubogich rycerzy 
RET 

Korsykanie widząc, że walka z genueń- 
| czńkami idzie powoli i że nie można liczyć 
| na bliską pomoc, poczęli się buntować. 
Nadomiar zlego przychodzi wiadomość, że 
į Porta Ottamańska, zajęta wtedy wojną 2 
| Rosją, nie może przysłać większych posił- 
į ków, a pułk stworzony z 2000 Albańczy- 
ków nie przybedzie mn na pomoce, gdyż 
wstąpił do służby króla neapolitańskiego, 
ze względu na lepsze warunki „prac 

Widząc, że sytuacja jego jest bezna- 
| dziejna, 

zwałuje Teador | consulte do Sarteny 

dnia 5 listopada 


tegoż roku i tam w bardzo pięknej kwie- 
cistej mawie zwraca się do swaich podda- 
nych, zarzucając im niewierność i zmien- 
ność, żegnając ich na zawsze. Siądłszy na 
okręt francuski stojący na kotwiey w 
Alerji, udaje się do Włoch. Dalszy ciąg 
jega losów przedstawia ślę dosyć smelnie, 
gdyż tropiony był wszędzie przez genueń- 
czyków, w Amsterdamie aresztowany Z0- 
stał na długi. a z Francji również mnsiał 
"ciekać. gdyż w międzyczasie król fran- 
cuski począł opiekować się Korayką i 
wszedł w przymierze z Genuą. 

Sytuacja jednak na wyspie zmieniała 
się z dnia na dzień. Korsykanie zrezygno- 
wnli z miezawisłaśei i starali się tylko wy- 
targować największe nstępstwa ze strony 
Genni. W tym jednakże czasie nadchodzi 
list od Teodora I z Amsterdamu, przyrze- 
kwający pomoe i posiłki wojskowe oraz 
pieniądze. 

| naraz zmienny lud karsykański 
entuzjastycznie domaga się pawratu 
swnjega krála, 


13 września 1738 ląduje Teodor Neuboff 
fna wyspie, przybywając flotyllą składa- 
j jącą się z trzech statków wojennych i kil- 
|*n transportowców. Przywleziony mate- 
12 dzial 


| 
f 


| 


rjal wajenny byl olirzymi: 


m ej 


Na lewo: Korsyka — Wiadukt I droga 
wykuta w skale; na prawo: Port Bastia. 


24 funtawych, 12 dzlał — 12 łuntowych, 
3 haubice — 18 tuntawa, 600 samapalów, 
2000 par pistoletów i 180.000 funtów ola. 
wiu, prochu i Innych materiałów. Nie na 
długo to jednak wystarczyło: ani zapasy, 
ani entuzjazm ludności. Okazało się, ża 
lud korsykański jest zmienny. a gdy w 
dodatku Francuzi zagarnęli osiem stat- 
ków płynących do Korsyki z posiłkami 
i gdy odpłynęły z Alerji trzy statki wo- 
jenne, sytuacja znown stawała się bezna- 
dziejna. Widząc, że nia już nie wskóra, 
udał się do Neapolu ua wygnanie. Na: 
stępnia tułał się po Holandji i Francji, 
był w Kolonii. utrzymując stale oibrzy” 
mią korespondencję. 

Dziwnie uparty jednak byl ten bezwzale- 
dnie niezwykla zdolny i wielki na swój 
sposńh awanturnik: gdy umarł cesarz Ka- 
rol VI i wiele państw europejskich zgła- 
eza się po jego dziedzietwo, powodując za. 
mieszanie w Europie, 


Teodor | udaje sle da Londynu, 
aby tam wytłumaczyć politykom anglel- 
skim, że stworzenia niezawisłe] Korsyki 

pod protektoratem Angijl leży w Jel 
Interesach. 


1 istotnie na początku 1748 roku Tendor 
Neuvhoff na okręcie linjowym uzbrojonym 
w 70 dział przybył dn Livorno, stamtad 
zań na angielskim statku wojennym uży” 
czonym mu przez wiceadmirała Mathewsa 
odpłynął do Korsyki, gdzie stanął 30 aty- 
cznia. Ludność znów witała go entuzjasty- 
cznie, ale czynniki bardziej wpływowe od- 
nosiły się doń nieufnie tak, że 


Teodor I spądziwszy Jakiś czas w parcia, 
powrócił luż po raz ostatni do Włoch. 


Ale i tu nie mial spokoju, gdyż genueń- 
czycy wyznaczyli za jego głowę nagrodę 
pieniężną, tak, że musiał sią schronić da 
Londynu. B. król Korsyki podróżował te- 
raz w habicie dominikanina j zawsze wiał 
przy sobie kilka osób ze awojej świty. Dzi- 
wnym sposobem człowiek ten, ukochaw- 
szy wyspę, z którą faktycznie poprzednio 
nie ga nio lączyło, zapoczątkował dla niej 
jakgdyby nową erę, gdyż mocarstwa eurd- 
pejskie poczęły cię nią coraz bardziej inte- 
resować. W roku 1749 znajduje się on w 
Londynie. Ściga go w dalszym ciągu aie- 
nawiść genueńczyków, którzy żądają jego 
wydania od władz angielskich, a gdy to sią 
nie udaje, londyński rezydent republiki ge- 
nueńskiej Gastaldi powoduje zaareaztowa- 
nie Neuhoffa za długi wynoszące ponoć 
15.000 funtów. 


W więzinniu pozostaja Nauhoff 
do roku 1755, 


Gdy parlament wydal odnośną ustawę, 
zwalniającą z więzienia niewyplacalnych 
dłużników, król Korsyki znów zmalazł sią 
na wolności, a wtedy i 
opinja publiczna zalnteresowała sią 
lego osobą. 


Rozpisano składki, znany pisarz Horacy 
Walpole napisał entuzjąstyczny a nim ar- 
tykuł, posypały sią dary i składki, a slyn- 
ny aktor Garrick urządził na jego rzecz 
benefis. Gdy u Neuhoffa zjawia się depu- 
tacja jego sympatyków, Teodor I przyj- 
muje ich siedzące pod baldachimem na tro- 
nie i przema sia do nich kwieciście. 

Ale są to już ostatnie jego chwile, 


Jest złamanym starcem I 11 grudnia 1756 
umisra w €1-szym raku życia. 


Jakkolwiek próby stworzenia z Korsyki 
niezawisłego państwa nie udały się Neu- 
hoffowi, był on postacią niezwykle wybi- 
tną i, jak powiedzieliśmy, może byłby był 
Napoleonem I, w „wydaniu kieszonko- 
wem“, gdyby miał więcej szczęścia. Tym- 
czasem pozostał ciekawą sylwetką hiato- 
ryczną, © której na marginesie wielkich 
wydarzeń warto wspomnieć, 


ZET AK"RYRJĘDNY ni| 


